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Udział związków zawodowych w walce
o szybsze podniesienie stopy życiowej 

mas pracujących
WARSZAWA (PAP). — Ostatnio odbyły »lę plenarne posiedze­

nia zarządów głównych poszczególnych związków zawodowych. 
W czasie obrad czołowy aktyw związkowy reprezentujący wszyst­
kie dziedziny gospodarki i życia naszego kraju ustalił w oparciu 
o uchwały XII Plenum CRZZ swe zadania w walce o realizacją 
programu wytyczonego przez IX Plenum KC PZPR — o przyśpie­
szenie podniesienia stopy życiowej mas pracujących.

Uczestnicy plenarnych posiedzeń 
związków zawodowych w poczuciu 
odpowiedzialności i w trosce o wy­
konanie zadań stojących obecnie

trafią należycie kierować współza­
wodnictwem*

Szczególnie szeroko omówił aktyw 
związkowy, uczestniczący w obra­
dach plenarnych zarządów głów-, , . UdWll taiMiuuw yv-przed masami związkowym! pod- nych. £we Mdania w 2akresie wzm01 v nil ■ A Ji Mn  ̂ Ab 1 n fłY*| ' 1 3 Akreślali, ta  droga do osiągnięcia 

wyższej stopy życiowej ludności pra 
cującej miast i wsi prowadzi m. in. 
poprzez dalszy wzrost wydajności 
pracy, dalszy wzrost jakości pro­
dukcji.

„Najpoważniejszym zadaniem ak­
tywu związkowego w walce o sto­
jące przed nami cele — mówił m. 
in. na plenum przewodniczący ZG 
Zw. Zaw. Metalowców Bień — jest 
polepszenie poziomu kierowania ru­
chem współzawodnictwa socjali- 
ftycznego'1. Ruch współzawodnictwa 
— jak wynika z wygłoszonych na 
obradach sprawozdań — objął w 
poszczególnych resortach od 70— 
90% załóg zakładów przemysłu me­
talowego. Jednakże za ogromnym 
rozwojem tego ruchu — jak pod­
kreślali aktywiści związkowi — nie 
nadąża wzrost poziomu pracy ogniw 
związkowych, które często nie po­

żenią troski o warunki bytowe lu­
dzi pracy. Uczestnicy posiedzeń 
stwierdzali, że istnieją ogromne 
niewykorzystane możliwości polep­
szenia warunków bytowych załóg 
poprzez usprawnienie pracy zwiąż, 
kowej.

Pierwszym zadaniem w tej dzie­
dzinie jest — jak wykazały obrady 
wszystkich związków — lepsze, bar­
dziej celowe wykorzystywanie kre­
dytów przyznawanych przez Pań­
stwo na cele socjalne i bytowe oraz 
na ochroną pracy. ■.

Zebrani «twierdztll, ie  aby wła­
ściwie gospodarować tymi sumami 
Irzeba dokonać zdecydowanego prze 
łomu w pracy nad polepszeniem 
troski o człowieka. Przełom ten jefit 
konieczny, ponieważ kredyty na 
cele socjalne i bytowe nie zostały 
w pełni wykorzystane w niektórych 
zakładach pracy. W FSO Lublin z

Studenci UMCS podjęli
cenne zohowitjzaniti przedzjazdowe
Na zebraniu organizacji partyjnej 

Wydziału Weterynarii UMCS mło­
dzież akademicka podjęła wiele cen­
nych zobowiązań. Między innymi 
studenci III i IV roku zobowiązali 
się dołączyć do brygady komplekso­
wej zorganizowanej przez Wydział 
Rolny i wspólnie przeprowadzać ba­
danie warunków i możliwości pod­
niesienia wydajności gospodarstw 
indywidualnych w dziedzinie ho­
dowli i produkcji roślinnej. Bryga­
da ta będzie przekazywała zdobyte 
doświadczenia innym ekipom.

Studenci I t II roku studiów zo* 
bowiązali się zaopiekować szczegól­
nie Państwowymi Gospodarstwami 
Rolnymi w których będą odbywać 
praktyki wakacyjne i dokształcać 
zawodowo pracowników. Jednocześ­
nie wygłoszą oni szereg pogadanek 
z zakresu higieny zwierząt i pro­
duktów pochodzenia zwierzęcego.

Spośród indywidualnych zobowią­
zań na podkreślenie zasługuje zobo­
wiązanie studenta III roku Wy­
działu Weterynarii Mirosława Bo­
rowskiego, który postanowił w okre­
sie ferii zimowych wygłosić poga- 
danki w jedenastych klasach szkół 
podstawowych na temat: roli i za­
dań lekarza weterynarii. Pogadan­
ki te mają na celu wzbudzenie za­
interesowania wśród młodzieży 
szkolnej tym kierunkiem studiów.

Ponadto koła naukowe przy Wy­
dziale Weterynarii, Rolnym i Zoo­
techniki opracują w najbliższym 
czasie spisy kompletów podręczni­
ków, broszur i czasopism facho­
wych nieodzownie potrzebnych dla 
bibliotek gminnych i gromadzkich, 
dla bibliotek w POM-ach, PGR"ach

P o w ia ty  K r a s n y s t a w , W łod aw a
i Bmln Podkska 
zwolnione od miarek 
i odsypow

WARSZAWA (PAP). — Ostatnio 
3 dalsze powiaty — Biała Podlaska, 
Krasnystaw i Włodawa w woj. lu 
bełskim zameldowały o przekrocze­
niu 90 proc. planu obowiązkowych 
dostaw zboża dla państwa. Chłopi 
tych powiatów, którzy w całości 
wywiązali się z obowiązkowych do­
staw ziarna z tegorocznych zbioiów, 
zwolnieni zostali od miarek i odsy" 
pów oraz korzystają z prawa sprze­
daży nadwyżek zboża i przetworów
iiłeiow^sb aa  Hfilfiyja ^  '

i spółdzielniach, produkcyjnych, ze 
specjalnym uwzględnieniem potrzeb 
danego terenu.

Niewątpliwie realizacja tych zo­
bowiązań jeszcze ściślej powiąże 
młodzież studencką z terenem i 
przyniesie wiele korzyści zarówno 
dla nich samych poprzez zdobywa­
nie nowych, cennych doświadczeń, 
jak również podniesie poziom wia­
domości fachowych poszczególnych 
rolników.

powodu braku zainteresowani* ra­
dy zakładowej, budowa żłobka, któ­
ra. miała być zakończona w począt­
kach br., trwa do chwili obecnej.

Materiały budowlane dla wsi

W ramach zwiększającej się pomocy państwa dla u>st, chłopi otrzyma!! 
już m. in. w  IV kwartale większe ilości materiałów budowlanych. Na 
zdjęciu: średniorolny chłop Józef Gałan t  Walewinowa (gm. Krzywiczki, 
pow. Chewn) ląduje na wóz cegłę zakupiona w cegielni Horodyszcze. Z 
tej cegły postawi oborę, aby móc lepiej rozwijać gospodarK^ hodowlaną.

O dznaczenia i cenne n agro d y  
otrzym ali najlepsi kolejarze DOKP -  Lublin

W pięknie udekorowanej sali Domu Kolejarza w Lublinie od­
był* się narada aktywu gospodarczego kolejarzy DOKP Lublin. 
Celem narady była ocena pracy za rok 1953 1 analiza zadań wy­
nikających dla kolejnictwa z uchwał IX Plenum, na rok 1954.

Referując te zagadnienia dyr. 
DOKP Lublin tow. Mrowicki stwier 
dził, że nasza DOKP jako pierwsza 
w kraju wykonała do dnia 31. X 
br. roczny plan przeładunku i prze­
wozu. Do końca roku dyrekcja lu­
belska plan swój wykona w 113

proc. W roku 1954 wydajność pracy 
kolei musi się jeszcze podnieść o 
8 proc. Przed kolejarzami lubel­
skimi stoją poważne zadania prze­
wiezienia zwiększonej masy towa­
rowej.

W dyskusji, Jaka się wywiązała

Zmarł Julian Tuwim
wybitny p o e ta  p o lsk i

ZAKOPANE (PAP). — W nie­
dzielę 27 grudnia 1953 roku zmarł 
nagle w wieku lat 59 jeden z najwy­
bitniejszych poetów polskich Julian 
Tuwim.

Zgon nastąpił w Zakopanem, gdzie 
po,eta przebywał na wczasach.

Literatura polska poniosła wielką 
stratę. Zmarł jeden z czołowych 
twórców naszej nowej poezji naro­
dowej — poeta, którego wszech­
stronna postępowa twórczość zwią­
zana była zawsze ze sprawą człowie­
ka i skierowana swym ostrzem prze­
ciwko uciskowi i wojnie.

Wyrazem uznania państwa ludo­
wego dla wielkiego pisarza było 
przyznanie mu w roku 1951 nagro­
dy państwowej I stopnia. Julian 
Tuwim odznaczony był również 
krzyżem komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

Pogrzeb poety odbędzie *ię w
Warszawie.

Trumna ze zwłokami zmarłego 
poety Juliana Tuwima będzie wy­
stawiona w Zakopanem w dn. 29 
bm. rano w lokalu Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

W tym samym dniu nastąpi uro­
czyste wyprowadzenie zwłok, któ­
re zostaną przewiezione do stolicy.

Pogrzeb Juliana Tuwima odbę­
dzie się dnia 30 bm. o godz. 14 na 
Cmentarzu Wojskowym na Powąz­
kach.

Znakomity poeta pochowany zo­
stanie w Alej Zasłużonych.

Pogrzeb Juliana Tuwima odbę­
dzie się na koszt państwa.

Przed pogrzebem w tym samym 
dniu w godzinach od 9 do 13 trum­
na ze zwłokami poety wystawiona 
będzie w gmachu Ministerstwa 
Kultury i Sztuki.

Warszawa między I a II Zjazdem Partii
W ARSZAW A (PAP). 5 lat te. 

mu, w  dniach I  Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
załoga Trasy W—Z złożyła mel­
dunek o przedterminowym zabe­
tonowaniu tunelu i ukończeniu 
montażu konstrukcji mostu ślą- 
sko - dąbrowskiego —- pierwszej 
wielkiej inwestycji Warszawy. 
Od tego czasu mamy w  Warsza. 
wie — gotową trasę, odbudowany 
Nowy Świat i Krakowskie Przed­
mieście. Mamy MDM i Plac 
Dzierżyńskiego, część trasy N—S, 
pierwszą część Traktu Starej 
Warszawy. Mamy Fabrykę Samo­
chodów Osobowych na Żeraniu, 
dumę nowej Warszawy, mamy u> 
budowie hutę stali szlachetnych i 
elektrociepłownię, — pracują nQ• 
woczesne fabryki elektrotechnicz­
ne, maszyn budowlanych, odzie­
żowe, mamy unowocześniony i 
rozbudowany przemysł stolicy. 
Warszawa znów stała się miastem 
robotniczym.

A jak wyglądało nasze miasto 
w dniach l  Zjazdu, jak wygląda 
osiągnięty w  ciągu 5 lat dorobek 
na polu budowy stolicy?

Czy pamiętacie Warszawę z 
1948 r„ z dni I  Zjazdu? By.o to 
miasto budzące się dopiero do ży­
cia, miasto, gdzie ruiny przysła­
niały jeszcze częstokroć narodzi­
ny nowego, gdzie całe dzielnice 
znaczone były kikutami wypalo­
nych kamienic. A  dziś? Patrząc 
na tonący w światłach Plac Kon­
stytucji, czy na płynący Nowym  
Światem potok ludzi, czy na 
urzekający swym pięknem Rynek 
Staromiejski, trudno wprost jest 
uwierzyć, że od tamtego okresu 
dzieli nas zaledwie 5 lat.

Delegatów na II Zjazd Partii 
W#aś będsu w m u i M iste M

milionowe, rozśmetlone oknami 
dziesiątek tysięcy wybudowanych 
w tym czasie nowych mieszkań 
Muranowa, Mir owa, Koła, Ocho­
ty, Pragi i Grochowa, witać bę­
dzie neonami MDM-u, iluminowa­
nymi grnachami śródmieścia — 
całym pięknem  i czarem dźwignię 
tej z ruin, w oczach przeobrażają­
cej się socjalistycznej Warszawy.

W dniach 1 Zjazdu założono 
kamień węgielny pod Dom Partii. 
W dniu otwarcia 1 Zjazdu oddano 
do użytku gmach PKPG przy PI. 
Trzech Krzyży — wówczas naj. 
większy bo Uczący 120 tys. m. 
eześc. nowy gmach wybudowany 
po wojnie w  Polsce. A dziś? W 
sercu stolicy rośnie i zdobi mia­
sto swą sylwetą braterski dar 
narodów radzieckich — Pałac 
Kultury i Nauki im. Józefa Sta­
lina, największy gmach polski — 
o kubaturze 800 tys. m. sześć., 
Gmach Komitetu Centralnego 
PZPR należy do najpiękniejszych 
założeń architektonicznych mia­
sta, Dziś Warszawa posiada wiele 
reprezentacyjnych gmachów. W 
ciągu pierwszych tylko 4 lat Pla­
nu 6-letniego wybudowaliśmy bli­
sko 65 tys. nowych izb mieszkal­
nych, czyli miasto większe niż 
budoioana przez kilkanaście lat 
przed wojną Gdynia. Z 5.600 tys. 
m. sześć, obiektów przemysło­
wych, które wykonać mieliśmy 
w ciągu Planu 6-letniego, dotych­
czas oddano w  stolicy do użytku  
ok, 4 min. m. sześć.

W ponad 20 domach akademic­
kich stolicy znalazło pomieszcze­
nie blisko 9 tys. studentów, tj. o 
3 tys. więcej niż w  19iS r. mie­
ściły wszystkie do-my akademic­
kie w całej polsct.

Warszawa w przededniu IJ Z fa -
du ŁarM m i  m ia u tsk  k tó jt w

9 lat po całkowitym niemal znisz­
czeniu posiada mniejsze zagęsz­
czenie ludności na jedną izbę n ii 
przed wojną. Sytuacja na tym od­
cinku jest nadal jeszcze niezado­
walająca i czynione są nieustan­
ne, wielkie wysiłki w celu dal. 
szej poprawy tej sytuacji.

Warszawa powita II Zja2d Par­
tii większą niż przed wojną ilo­
ścią mieszkań posiadających wo­
dę, urządzenia kanalizacyjne, 
światło elektryczne i centralne 
ogrzewanie.W przedwojennej War­
szawie zaledwie 70 budynków na 
100 miało wodę, tylko 41 na 100 
miało kanalizację. Dziś ponad 93 
proc. budynków ma instalację 
wodociągową, zaś 90 proc. jest 
skanalizowanych. Wszystkie bu­
dowane od nowa mieszkania otrzy 
mują łazienki i centralni ogrze­
wanie.

Olbrzymi jest dorobek, z jakim 
budowniczowie Warszawy witać 
będą II Zjazd Partii. W ciągu za­
ledwie 5 lat od I Zjazdu przeby­
liśmy długą drogę, jeśli mierzyć 
ją osiągnięciami na polu budowy 
naszej stolicy. Dzięki tym  osiąg­
nięciom — wolą, pracą i ofiarno, 
ścią całego społeczeństwa budo­
wana Warszawa jest dziś już pięk­
nym, na wskroś nowoczesnym mia­
stem  — dumą narodu, miastem 
godnym miana stolicy Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Warszawa żyje przygotowania­
mi do II Zjazdu Partii. Niedługo 
już powita ona delegatów ze 
wszystkich stron kraju, pościć ich 
będzie w  swych murach tak ser­
decznie, jak gościła 5 lat temu w 
dniach I Zjazdu. Będzie to jednak 
miasto inne, nowe, wzbogacone <\ 
chlubny dorobek, uzyskany ofiar•
wteiA i w sa sakg? naroią.

po referacie, zabrali głos przodow­
nicy pracy, pracownicy administra­
cyjni, zawiadowcy poszczególnych 
stacji, maszyniści, ustawiacze ma­
newrowi oraz kolejarze różnych sta­
nowisk i odcinków.

Tow. Henryk Skutkiewicz — na­
czelnik Wydziału Mechanicznego 
DOKP Lublin wskazał ukryte a 
niewykorzystane dotąd rezerwy.

„Służba mechaniczna — powie­
dział tow. Skutkiewicz — musi 
zwrócić haczniejszą uwagę na kon­
serwację parowozów, aby dłużej 
nasze lokomotywy mogły pracować. 
Dlatego też już od stycznia będzie­
my przeprowadzać okresowe prze­
glądy parowozów, aby na czat 
można je było odstawić do remon­
tu. Niezwykle ważne będzie jednak 
zmniejszenie postoju parowozów 
przy remoncie. Przeciętnie w Paro­
wozowni „Lublin" lokomotywa po­
zostaje w remoncie przez 12 dni. 
Tymczasem ostatnio próba wzorco­
wego szybkościowego remontu pa­
rowozu Ty 2 wykazała, że może on 
trwać tylko dwie doby. Czyż to nie 
lest rezerwa, którą należy wyko­
rzystać?

Doświadczenie nauczyło nas 
również, że możemy wiele zaoszczę­
dzić na paliwie i smarach. Jedno­
razowe zatrzymanie pociągu przed 
semaforem kosztuje nas przeciętnie 
200 kg węgla. Jeśli służba ruchu u- 
sprawni swa pracę tak, by tych 
przestojów nie było, wtedy uzyska­
my wielkie oszczędności w paliwie. 
Przyczyną nieracjonalnej gospodar­
ki smarami są u nas często dziura­
we, niedokładnie zabezpieczone 
bańki na oleje i smary. Usunięcie 
braków w tei dziedzinie wyzwoli 
tkwiące jeszcze u nas rezerwy i 
zwiększy oszczędność!".

Inni dyskutanci również wskazy­
wali braki 1 niedociągnięcia w pra­
cy oraz sposoby i środki zmierzają­
ce do usunięcia zła. Zawiadowca 
stacji Lublin tow. Diament mówił o 
tym, że nowe metody pracy za- 

i czerpnięte od kolejarzy radziec­
kich — Mamiedowa i Kuriewa u- 
możliwią stacji Lublin tą  samą ilo­
ścią parowozów nie jeden raz ale 
nawet trzykrotnie obsłużyć podle­
głe sobie punkty.

Szeroko omawiano też sprawy by­
towe. ,

Dyskusja wiaświetliła wiele spraw, 
wskazała \$ele nowych sposobów 
rozwiązania zfedań jakie stoją przed 
kolejnictwem w świ^JJe IX Plenum 
KC naszej Partii.

Na zakończenie obrad dyrektor 
Mrowicki wręczył odznaki Zasłu­
żonego Przodownika Pracy czterem 
kolejarzom. Jeden pracownik otrzy­
mał tytuł i odznaczenie Zasłużonego 
Racjonalizatora Produkcji, a 14 
Odznakę Przodownika Pracy. Poza 
tym za osiągnięcia we współzawod­
nictwie 15 przodowników pracy o- 
trzymało radioodbiorniki m arki 
„Stern", 5-ci'u — aparaty radiowe 
„Aga", „Pionier" i  „Mayur", 2-ch 
— rowery, 8-miu — teczki skórzane 
a 3 kobiety otrzymały piękne to­
rebki.

W części artystycznej na zakoń­
czenie obrad wystąpiły zespoły or- 
kiestralne i  artystyczne ZZK z Lu< 
blina i  Chełma, wykonując szereg 
recytacji, regionalnych tańców, pieś­
ni ludowych i utworów muzycznych.

S. O.

LINIA KOLEJOWA 
AKMOLIŃSK — PAWŁODAR 

ODDANA DO UŻYTKU
W stepach p ółnocnego K azachstanu la -  

kończono budów * tlnll kolejow e! AkraoIHlsk 
— P&wtodar. N ow a arteria kom unikacyjna o 
dltiKoicl 438 kin oddana z o sta ła  do aksploa-  
ła e |l.

W id tu t tra sy  kolalowe) pow stały  nowa 
t a v i« e *  i s m .  l a l t ł ik a ln t. U u i*  1 m ŁoI*.
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Nowa presja Waszyngtonu
na Europę zachodnią

MOSKWA (PAP). „Prawda- za 
mieściła artykuł Korionowa zatytu­
łowany: „Nowa presja Waszyngto­
nu na Europę zachodnią". Autor 
pisze m. in.;

— W historii stosunków między­
narodowych współczesnej epoki 
znajdzie sie chyba niewiele przykła­
dów tak bezceremonialnej presji na 
suwerenne narody i państwa, jaką 
wywierają obecnie wpływowe koła 
Stanów Zjednoczonych na kraje 
Europy zachodniej, a przede wszyst 
kim na Francję, usiłując wciągnąć 
te kraje w sidła „armii europej­
skiej".

Sprawy tej oczywiście nie zmie­
nia w najmniejszej mierze fakt, ie  
presja Waszyngtonu maskowana 
jest fałszywymi deklaracjami o 
„przyjaźni" i dąieniu Stanów Zjed- 
noczonych »do obrony14 krajów 
zachodnio • europejskich.

Miliony ludzi w Europie rozu­
mieją coraz lepiej, jakie cele w isto­
cie rzeczy przyświecają amerykań­
skiej „przyjaźni" i „obronie". ^

Jednakie narody europejskie nie 
eamierzają bynajmniej dopuścić do 
tego, aby ich losem rozporządzał 
kto inny, a nie one same. Wskutek 
tego właśnie zawodzą poważnie ra­
chuby imperialistów amerykań­
skich w Europie.

Autor wskazuje, ie  Jaskrawym 
tego przykładem Jest ostatnia wy­
powiedź sekretarza stanu USA Dul- 
Icsa w klubie prasy amerykań­
skiej.

Przewidywano — uskarżał się 
DuMes — ie  układ o „europejskiej 
wspólnocie obronnej" zostanie ra­
tyfikowany najpóźniej w ciągu sze­
ściu miesięcy. Minęło już 18 mie­
sięcy, a tymczasem nie ma żadnej 
pewności, iż układ ten zostanie 
szybko ratyfikowany.

Odpowiadając na pytania dzien­
nikarzy Dulleg mówił o Francji w 
takim tonie, jak gdyby nie istniało 
już państwo francuskie, a istniała 
tylko określona liczba Francuzów 
„wchłoniętych" przez „europejską 
wspólnotę obronną". Autor pod­
kreśla, i e amerykańska prasa reak­
cyjna jeszcze bardziej atakuje 
Francję i że tego rodzaju ataki po­
twierdzają jedynie, lż wystąpienie 
Dullesa w klubie prasy miało na 
celu raz jeszcze przynaglić kraje 
europejskie, zwłaszcza Frsuicję, i 
zmusić je do szybkiego ratyfikowa­
nia układów z Bonn i Paryża.

Jednakże ta fala gróźb pod ad­
resem Francji — pisze w zakończe­
niu Korionow — potwierdza jedy­
nie strach ogarniający koła rządzą­
ce Stanów Zjednoczonych na myśl
o tym, iż kraje zachodnio - europej­
skie potrafią znaleźć w sobie siły. 
łby Wydostać się z impasu 1 wkro­
czyć na drogę samodzielnej polity­
ki zagranicznej.

»Granica pokoju na Odrze i Nysie
jest granicą ostatecznie ustaloną«

-  oświadczył wicepremier IRD dr Lotiiar Boiz
BERLIN (PAP). — Wicepremier 

i minister spraw zagranicznych 
NRD dr Lothar Boiz udzieli! wy­
wiadu przedstawicielowi duńskiego 
dziennika „Berlingske Tidende“ na 
temat poi 1 łyki zagranicznej NRD.

Wicepremier Balz stwierdzi}, że 
projektowana „Europejska wspólno­
ta obronna" pomyślana jest jako 
blok militarny kierowany przez 
USA i przygotowujący agresywną 
wojnę. Niemiecka Republika Demo­
kratyczna — podkreślił dr Boiz — 
przeciwna jest wszelkim agresjom 
i konsekwentnie przestrzega polity­
ki pokojowego, demokratycznego 
rozwiązania problemu niemieckiego. 
Polityka ta opiera się na zasadach 
utrwalenia pokoju w Europie i 
współpracy ze wszys^rimi miłują­
cymi pokój krajami.

Dr Boiz oświadczył, że wyciąga­
jąc wfiioski ze swej przeszłości 
Niemcy powinny obrać drogę demo­
kracji, pokoju, zwalczania faszyzmu
i wojny. Podkreślił on również, że 
rząd NRD jest w każdej chwili go­
tów do rokowań z przedstawiciela­
mi Republiki Federalnej w celu 
wspólnego omówienia sprawy poko­
jowego i demokratycznego, rozwiąza 
nia problemu niemiecki ago.

W odpowiedzi na pytania przed­
stawiciela dziennika duńskiego wice 
premier Boiz stwierdził, że granica 
pokoju na Odrze i Nysie jest gra­
nicą ostatecznie ustaloną.

„Rząd NRD — oświadczy! dr Boiz
— jest dumny z tego, że po raz 
pierwszy w dziejach narodu niemiec 
kiego nawiązał on z państwem pol­
skim takie stosunki które nie tylko 
wywołują w obu krajach poczucie 
bezpieczeństwa, lecz są również 
źródłem głębokiej, nieprzemijającej 
przyjaźni. NRD dała tym samym 
dowód wszystkim sąsiadującym z 
Niemcami krajom, iż jedynie i  tylko 
z demokratycznymi Niemcami mogą 
one żyć w przyjaźni i w warunkach 
bezpieczeństwa. Dotyczy t 0 także 
narodu duńskiego, holenderskiego, 
belgijskiego, a przede wszystkim 
wielkiego narodu francuskiego, któ­
ry jest obecnie poważnie zaniepoko­
jony rozwojem wydarzeń w Niem­
czech zachodnich".

Term in akcji w yja ś n ia ją c e j •
powinien być p r z e d łu ż o n y

PEKIN (P A P ). A te n c j i  N ow ych  Chin opu­
b likow ała  w y w ia d , k tórego a d zla lil korespon­
dentow i dziennika „H um an ite" Burchettow l 
przew od n iczący  K om isji Repatriacyjnej P aństw  
N eutralnych gen erał T lm ayya . O św ia d czy ł on, 
że  Jego zdaniem , okres akcji w yjain iajaca]  
w śród Jońców w ojen nych  pow in ien  b yć prze­
d łużony. Jak w iadom o, A m erykanie zażadall, 
aby akcja ta z o sta ła  przerw ań* 23 grudnia, 
aczk o lw iek  strona k oreańsko-ch lńska prow a­
dziła akcie w yjaśn iającą  za led w ie  w  ciągu  
10 dni zam iast przew id zian ych  w porozum ie­
niu rozejm ow ym  90 dni.

Kontrolujemy realizację zobowiązań

Zamojskie Zakłady M e talo w o-Drzew ne
powinny wysnuć wnioski z  błędów 

popełnionych przy podejmowaniu zobowiązań

U ka za ł się nowy (12/54) a a n t r
» N o w y c h  D r ó g «

Tli ESC
Artykuł wstęj,__ — pogłębić i rossaserryć dyskusją przedijaz- 

dową.
Przed II Zjazdem PitPR.

AUT*KUŁY DYSKUSYJNE 
Jan Jarosławski — Walka na dwa fronty w pracy partyjnej 

na wsi.
Józef Kapllńslii — O niektórych zagadnieniach pracy gro­

madzkich organizacji partyjnych.
Feliks Baranowski — Żywotne sprawy gospodarki komunalnej. 

* • •
W S5 rocznicę Komunistycznej Partii Tolskl.
Zbigniew Augustowski — Stała obniżka kosztów własnych — 

podstawowym zadaniem przedsięb iors*w przemysłowych.
Adam Rayski — Francja na rozdrożu.
J. O. Bernal — Źródła siły nauki radzieckiej.
Władysław Kowalski — Z dziejów fortun kułackich 1 form 

kułackiego wyzysku na wsi.
» • *

W dziesiątą rocznicę śmierci Alfreda Lampego,
RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 

Jacek Bocheński— Polska w literaturze niemieckiej,
» « *

Treść rocznika „Nowych Dróg" na rok 1953.

Załoga Zamojskich Zakładów ' 
Metalowo • Drzewnych postanowiła ! 
uczcić II Zjazd Partii ponadpiano- i 
wą produkcją, dostarczyć na rynek | 
większą ilość mebli, iak łóżeczka 
dziecinne, kredensy itp. opaz wyko­
nać 6 różnych prototypów bron.

Do tej pory zrealizowano prawie 
<50 proc. podjętych zobowiązań. Je­
śli chodzi o kredensy, łóżeczka i 
brony, zakład walczy z poważnymi 
trudnościami materiałowymi, które 
hamują wykonanie zadań. Tak np. 
wskutek braku kątownika do łóżek 
żelaznych nagromadzało się około
2 tys. niekompletnych łóżek. Także 
do kieratów b»ak iest materiałów 
1 70 sztuk ja*t niewykończonych. 
A przecież trudności materiałowe 
można by zmniejszyć przez oszczęd­
ność surowców i zastosowani* ma­
teriałów zastępczych.

Nie wszystkie jednak działy w 
ZZMD podjęły zobowiązania., np. 
odlewnia i mechaniczny — nie włą­
czyły się wcale w nurt zobowiązań 
przedzjazdowych. A przecież ZZMD 
mają powaine zaniedbania w zakre­
sie wykonawstwa planów produk­
cyjnych z poprzednich jeszcze mie­
sięcy, tj. września, października, li­
stopada, w których realizacja pla­
nów wahała się od 50—70 proc.

Sytuacja jest ciężka i zakładowi 
grozi niewykonanie planu miesięcz­
nego i rocznego. Dotychczas nikt i  ak 
tywu nie rwrócił uwagi, że obok za­
bezpieczenia bazy materiałowej—na­
leżałoby pomyśleć o zmobilizowaniu 
caiej załogi do podjęcia zobowiązań 
ściśle związanych z codzienną pro­
dukcją.

Kierownictwo, organizacja par­
tyjna i związkowa nie zrobiły nic 
w tym zakresie, aby zapewnić za­
łodze działów ślusarai i mechanicz­
nego warunki do podjęcia zobo­
wiązań na szersza skalę. Nie wyko­
rzystano tam przede wszystkim pełnej 
Inicjatywy robotników. A przecież, 
nie brak tam ofiarnych pracowni­
ków, 1ak np.: Gustaw Niścior, Pro­
tazy Taras. Zygmunt Górski, Wła­
dysław Kalinowski, Ryszard Woj­
towicz.

Rada Zakładowa w ZZMD nie 
pracuje w ogóle — brak jest w jej 
składzie sekretarza, który zwolnił 
się z pracy jeszcze przed kilkoma 
miesiącami. Na jego miejsce jednak 
nie wybrano dotychczas nikogo. 
Aktyw związkowy nie kieruje wal-

Pakistański kuzyn paktu atlantyckiego
Rzecz dzieje się... w komfortowo 

urządzonej sypialni Dullesa. Ame­
rykański sekretarz stanu, okryty 
flagą pakistańską, otwiera drzwi 
nieproszonemu w danej chwili go­
ściowi — premierowi Indii, który 
pyta: „Czy jest tutaj pani Paki­
stan"? Na co Dulles, nie bacząc na 
spojrzenie Nehru, skierowane na 
jego okrycie odpowiada: „Nie, tu 
jej nie ma"...

Karykatura ta, która ukazała się 
ostatnio w indyjskim dzienniku 
„Hindustan Standart“, stanowi 
wymowny komentarz do machina­
cji amerykańskich w Pakistanie.

Omawiając’ ostatnie wydarzenia 
w Pakistanie zacznijmy od wywia­
du, udzielonego przed kilkoma 
dniami amerykańskiej agencji „U- 
nited Press" przez premiera rządu 
pakistańskiego — Mohammeda Ali, 
który potwierdził wiadomość o 
trwających od kilku miesięcy ro­
kowaniach w sprawie paktu woj­
skowego USA — Pakistan. „Paki­
stan gotów jest w  każdej chwili 
wnieść swój wkład — oświadczył 
w tym wywiadzie Mohammed Ali
— w dzi«lo... obrony przed agre­
sją". O tym o jaką to „obronę" cho­
dzi, pisało bez żenady amerykańskie 
czasopismo „US News and World 
Report". Po wskazaniu na rozlicz­
ne „walory" Pakistańczyków jako 
„narodu wojowniczego" pismo do­
daje: „Jako baza dla bombowców 
pakistańskie lotniska pozwalają na 
dostęp do radzieckiej Azji Środ­
kowej łącznie z Uralem i przem y 
słowymi terenami Syberii”1... A za­
tem wkład Pakistanu w dzieło „o- 
brony przed agresją" polega na od­
daniu do dyspozycji USA baz woj­
skowych oraz ermii pakistańskiej 
w celach nie mających — jak wi­
dzimy — z obroną nic wspólnego.

Oddajmy z kolei głos wicepre­

zydentowi Stanów Zjednoczonych
— Nixonowi, który w odbytej nie­
dawno podróży szczególnie uprzy­
wilejowaną pozycję wyznaczył 
właśnie Pakistanowi. W przemó' 
wieniu radiowym do ludności Pa­
kistanu, gęsto naszpikowanym fra­
zesami o „wolności", Nixon mówił, 
jakim to atutem jest „silny" i 
„niezależny" Pakistan. Korespon­
dent amerykańskiej agencji praso­
wej Associated Press dodał komen­
tarz, że rozmowy amerykańsko - 
pakistańskie zostały już całkowi­
cie ukończone na szczeblu eksper­
tów obu stron. Wkładem, jaki 
mają ze swej strony wnieść USA 
do układu wojskowego z Pakista- 
nem, jest suma 250 milionów do­
larów. Za tę sumę Pakistan sprze­
daje swą niezależność narodową.

Rokowania amerykańsko - paki­
stańskie spotkały się z protestem 
w Indiach, protestem, który wy­
wołał niepokój w kołach rządzą­
cych USA. „Wobec niepokoju, jaki 
to ta cała sprawa wywołała w In­
diach — pisze „Washington Post"
— wątpliwe jest, czy cały ten wy­
siłek amerykański będzie mądry"...

Ruch protestacyjny w Indiach 
przybrał charakter zorganizowanej 
działalności. Oto np. dzień 20 grud­
nia obchodzony był w całych In­
diach jako dzień protestu przeciw­
ko planom tworzenia baz amery­
kańskich w Pakistanie. W miej­
scowości Chalala spalono towary 
produkcji amerykańskiej.

Nastroje antyamery kańskie zna­
lazły również wyraz w wystąpie­
niu premiera Indii, Nehru. Oświad­
czył on, że Indie nie mają żad­
nych roszczeń militarnych wobec 
żadnego. kraju, ale nie dopuszczą 
do ingerencji zbrojnej w sprawy 
wewnętrzne Indii. Nie dopuszczą 
do tworzenia agresywnych bloków

wojskowych w pobliżu swych gra­
nic...

Stanowisko Indii wobec układu 
USA — Pakistan jest całkowicie 
uzasadnione. Układ ten, obok swe­
go zasadniczego antyradzieckiego 
ostrza, skierowany jest w równym 
stopniu przeciwko Indiom. Prasa 
amerykańska nie ukrywa, że ro­
kowania z Pakistanem wykracza­
ją daleko poza problem bezpośred­
niego sojuszu wojskowego z tym 
krajem. Jak  pisze agencja „United 
Press": wobec bankructwa poli­
tyki amerykańskiej w Indiach, 
Stany Zjednoczone nie zgodzą się, 
by Indie premiera Nehru były na­
dal dominującym krajem w połud­
niowo - wschodniej Azji i wystą­
pią z poparciem dla Pakistanu, 
który rzuci wyzwanie przewodni­
ctwu Indii. Dodajmy od siebie, 
że gwarancją skuteczności tego 
„wyzwania" ma być uzbrojenie Pa­
kistanu, którego granica z India­
mi wynosi ponad pięć tysięcy kilo­
metrów.

Sprawa nie jest jednak tak pro­
sta. Wiceprezydent Nixon, który w 
swej podróży zahaczył również o 
Indie, zapytany przez jednego z 
dziennikarzy, co jest przyczyną an- 
tyamerykańskich nastrojów w tym 
kraju, zamyślił się głęboko i odło­
żył swój odlot, aby wyjaśnić swe 
poglądy. Po czym odparł, że istnie­
ją trzy zasadnicze żądania wysu­
wane przez naród hinduski: suwe­
renność, pewność dobrobytu: bez­
pieczeństwo we własnym domu. 
Wiemy, że charakter tych żądań 
nie da się pogodzić z dążeniami 
Waszyngtonu...

Z charakterystycznych odpowie­
dzi Nixona i z głosów wielu gazet 
amerykańskich wyraźnie przebija 
prawda, ie  próba nawiązania so­
juszu wojskowego i  Pakistanem

jest nie zwycięstwem, a porażką 
polityki zagranicznej Stanów Zjed­
noczonych. Porażką, która jest wy­
nikiem bankructwa polityki ame­
rykańskiej.

Należy jednak pamiętać, te  pró­
ba przekształcenia Pakistanu w 
„kuzyna paktu atlantyckiego" — 
jak nazwał rokowania amerykań­
sko - pakistańskie cejloński dzien­
nik „Trine" — jest elementem po­
wodującym niewątpliwie wzrost 
napięcia międzynarodowego w 
Azji. Dlatego t<^ rząd radziecki, w 
opublikowanej ostatnio nocie do 
rządu pakistańskiego, oświadczył: 
„Rząd radziecki uważa za koniecz­
ne zwrócić uwagę rządu Pakista­
nu na fakt, że ZSRR nie jnoże po­
zostawać obojętny wobec wiado­
mości o wspomnianych rokowa­
niach, ponieważ zawarcie porozu­
mienia w sprawie utworzenia ame­
rykańskich baz lotniczych na te­
rytorium Pakistanu, tj. na obsza­
rze znajdującym się w pobliżu gra­
nic ZSRR, jak również przystąpie­
nie Pakistanu do planów utworze­
nia wspomnianego bloku na Środ­
kowym Wschodzie, dotyczy bezpo­
średnio bezpieczeństwa Związku 
Radzieckiego".

Notę do rządu pakistańskiego 
wystosował również rząd Chińskiej 
Republiki Ludowej, protestując 
przeciwko planom tworzenia baz 
amerykańskich w Pakistanie.

Słowa zawarte w tych notach 
spotykają się z pełnym poparciem 
narodów azjatyckich. Potężny pro­
test, z jakim spotkały się plany 
uczynienia Pakistanu „kuzynem 
paktu atlantyckiego", jest mocnym 
ostrzeżeniem dla WAszyngtonu.

W. 2ra!ck

ką załogi o wykonanie zobowiązań. 
Rada Zakładowa nie zaznajamia za- 
togi z nowymi formami współzawod­
nictwa. Nie podchwytuje cennej 
inicjatywy walki z brakoróbstwem 
pod hasłem: „Ja nie wypuszczę bra- 
ku‘‘. Również nóż Koleeowa jest 
mało znany wśród tokarzy działu, 
mechanicznego. W ZZMD nie ma 
w ogól* zespołu redakcyjnego gszet- 
ki i dlatego nie wychodzi tam „Bly 
skawica", która odzwierciedlałaby 
życia zakładu, jego bolączki 1 trud ­
ności oraz popularyzowałaby nowo 
metody pracy i osiągnięcia robotni­
ków.

Z tych błędów kierownictwo, orga 
nizacja partyjna i związkowa po win 
na wysnuć konkretna wnioski. Nie- 
ebędne jest przede wszystkim uak­
tywnieni* grup związkowych i co- 
dri«nne pomaganie im w tworzeniu 
warunków zabezpieczających wyko 
nanie planów produkcyjnych.

H. R.

Ambasador -  marzyciel
Wyobraźcie sobie byłego sana­

cyjnego dyplomatę, który marzy. 
Każdemu to wolno, ale też przed­
miot tych marzeń uzależniony 
jest od postawy ideologicznej, 
uzdolnień, wiedzy, zalet czy wad 
charakteru człowieka.

Nas* ambasador marzy w roku 
1353, w grudniu. Czegóż pragnie?

Pragnie on „armii europejskiej". 
Pan hrabia Raczyński, b. sana­
cyjny ambasador w  Londynie, po. 
wiedział to przed mikrofonem 
BBC. Nawet uzasadniał swoje 
pragnienia. „Wejście w życie u- 
kiadu o „armii europejskiej" — 
mówił — leży w  interesie Pol­
ski".

Stara miłość nie rdzewieje. Pan 
ambasador powtarzał w  latach 
międzywojennych za swym m i­
strzem, Józefem Beckiem, ie  so­
jusz z Hitlerem „leży w intere. 
sie Polsk^'. Wymieniono kurtua­
zyjne wizyty, całowano się z du­
beltówki z każdym brunatnym  
opryszkieid, który przybył do 
Warszawy, prowadzono poufne 
rozmowy w Sztabie Generalnym, 
na Zamku, a potem Poznań został 
przcmianoioany na Posen, Łódź 
na Litzmannstadt, a Himmler, 
który tak serdecznie ugaszczał 
szefa. granatowej potiejt — Kor- 
dtana-Zamorskiego, zgładził 8 mi. 
lionóto polaków. Katastrofalny 
bilans polityki beckowskiej nie 
budzi w nikim żadnych wątpli­
wości. Jesteśmy dostatecznie już 
uczuleni na flirty z faszystami- 
Wiemy, czym to pachnie.

Ale pan Raczyński ł gromadka 
sanacyjnych kombinatorów zara­
biała na chlebuś z dużą porcją 
szynki, prowadząc taką właśnie 
polityk(j. Wydaje im się u.ięc, ie  
będą mogli spróbować Jeszcze 
raz. Hitlera, co prawda, zbrakło, 
ale hitlerowcy w Trizonii zostali. 
Wehrmachtu nie ma, alt Amery­
kanie chcą go wskrzesić pod szyi- 
dem „armii europejskiej".

A więc cóż prostszego, rJi udać 
się mów do hitlerowców, ofiaro­
wać swoje usługi. Dziennik ,,.\reu- 
er Vorwdrts‘‘, wychodzący u> Tri­
zonii poinformował przed kilku 
dniami, że „rząd londyński" uz­
nał za konieczne podjąć rozmowy 
„polsko . niemieckie". Nie mamy 
żadnych wątpliwości, że przy tych 
rozmowach spotkają się starzy 
znajomi: b. gauleiter z b. genera­
łem. „Neuer V«notirts‘‘ zapewnia 
rdumiei, że emigracyjni oczujdu- 
SZ3 nie upierają się przy grani­
cach na Odrze i Nysie — „odda■ 
ją" przy zielonym stoliku lekką 
ręką Szczecin, Wrocław, Gdańsk.

Oczywiście hochsztapler może 
przy kartach bluffować i przejry 
wać cale kontynenty. Komu to 
szkodzi? Przecież najwyżej zdobę 
dzit miano króla szulerów, króla 
oszustów. Starsi panowie z klu­
bu bankrutów w Londynie grają 
właśnie w ten sposób z hitlerow­
cami z Bonn.

A ie  są przy tym marzycielami 
I o swych marzeniach opowiadają 
za pośrednictwem BBC, to ich 
sprawa oraz tych naiwniaków, 
którzy słuchają audycji londyń­
skich, narażając się na mdłości.

MAP.
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0 czym zapomniała Rada Zakładowa
FSC im. £. Bieruta

Zebraule w y b o rcze  w  FSC  Im. B o lesław a  
B ieruta zosta ło  przez radą zak ład ow ą sta ­
rannie p rzygotow an e. Nie zapom niauo o ni­
czym . Zaw czasu zaw iadom iono d elegatów  o 
term iniu kouferenćii i zapew niono im środki 
lokom ocji. Sali nie trzeba b y ło  specjaln ie  
d ek orow ać, gd yż jest z a w sze  p iękuie p rzy­
strojona, ale dla dodauia U l le sz c z e  bardziej 
o d św ię tn eg o  w yglądu  u m ieszczono nad s to ­
łem  prezydialna m m obilizujące h asło . Nie za­
pom niano o kolacji dla uczestn ików  zebrania. 
Niu zapom niany naw et o  ork iestrze , która 
p rzy g ry w a ła  w przerw ach w obradach.

A sp raw ozd an ie?
1 o spraw ozdaniu uie zapom niano. B y ło  w 

porę sporządzone w kilku egzem plarzach , obej 
m ow aio  trzy d z ie śc i kilka stron m aszynopisu  
starannie sp iętych  niby skrypt i ob łożonych  
k olorow ym  papierem . Ale zapom niano...

Zapomniano o tym co j e s t  naj 
ważniejsze — o ludziach i produk­
cji. W tym trzydziestokilkus-ronico- 
wym elaboracie me było ani słowa
o wspaniałych ludziach FSC im. 
B. Bieruta, z których niejeden jesz­
cze wczoraj był chłopem, a dziś 
czuje się współgospodarzem socja­
listycznej fabryki. Ani słowa o tym 
jak załoga borykając się z trud­
nościami, dzięki codziennej wytrwa­
łej pracy ukończyła przed termi­
nem plan roczny. O tym jak prze­
biegało współzawodnictwo, kto się 
wyróżnił (ograniczono się do poda­
nia samych tylko zobowiązań bez 
jakichkolwiek komentarzy). Jakie 
formy pracy stosowano w poszcze­
gólnych wydziałach i działach? Cze­
mu zawdzięczają robotn.cy swe 
sukcesy? Jak pomagała im, jak tro­
szczyła się o nich rada zakładowa, 
oddziałowa, grupa związkowa? Jak 
pomagano im w usuwaniu drob­
nych na pozór, a jakże dokuczli­
wych nieraz i bolesnych „kamy- 
ków‘‘ na drodze do realizacji ich 
za<lań? O tym nie wspomniano ani 
słowem.

Nie wspomniano też ani słowem
0 przodownikach praay i racjonali­
zatorach, o przodujących robotni, 
kach, brygadzistach, majstrach, 
technikach i inżynierach. O tym ęo 
zrobiono, by ich metody pracy 
upowszechnić, utrwalić, by im uto­
rować drogę do nowych osiągnięć.

Sprawozdanie zajęło *'< prawie 
wyłącznie pracą komisji struktural­
nych (niespełna pół skony maszy­
nopisu poświęcono pracy prezydium 
rady, na dwóch „przeanalizowano" 
pracę rad oddziałowych, grupy 
związkowe zgubiono całkowicie, a 
tylko marginesowo wspomniano o 
„mężach zaufania rad oddziało­
wych1̂ ?) przy czym wynikało ze 
sprawozdania, ż# najważniejszym 
ich zadaniem było... ściąganie skła­
dek). Nie szczędzono ostrych słów 
krytyki odnośnie pracy poszczegól­
nych komisji, ale zapomniano.... Za­
pomniano, że to właśnie rada za­
kładowa winna kierować pracą- ko­
misji, interesować się nimi, poma­
gać im, kontrolować ich działalność.

A jak z tą opieką i zainteresowa­
niem było mówili towarzysze w dy­
skusji i nie tylko o tym. Poruszyli 
oni właśnie t e wszystkie sprawy, o 
których „zapomniała"" rada zakła­
dowa.

Sama rada zakładowa jest winna, 
ż« komisje źle pracowały — powie­
dział tow. Szyszko — nie intereso­
wała się nimi, nie zapraszała prze­
wodniczących na zebrar.ia, nie 
wkraczała od razu, gdy, działo si? 
nie tak jak należało.

W naszej radzie zakładowej hie 
znajdowali się właściwi ludzie—-mó­
wił miody, przodujący szlifierz 
z narzędziowni, tow. Długosz. — 
Nie umieli kierować, a chcieli tylko 
komenderować. Przewodniczący za­
miast rozmawiać z ludźmi bił pię­
ścią w stół, toteż nie miano do 
niego zaufania i bano się go. Całe 
IX Plenum było poświęcone spra- 

■ wie troski o człowieka, to general­
na linia PZPR, a jak ją realizowa­
ła nasza rada zakładowa? Dyrektor
1 sekretarz K z często przychodzą do 
nas na warsztat, ale i  rady zakła­
dowej nikt nie kwapi się. A gdyby 
przyszli zobaczyliby, że nie jedno 
nie ta^ jak być powinno. Mo 
że zainteresowaliby się wtedy też 
więcej pracą społecznego zakłado­
wego inspektora pracy, którego do­
piero tu dzisiaj po raz pierwszy 
ujrzałem. A niechby t ak raz do nas 
przyszedł i spróbował umyć się w 
naszej umywalce po ciężkiej pracy! 
A przecież nie tyik0 takie bolączki 
s ą  u nas. Choćby sprawa Pałasza— 
przodownik pracy, jakich niewie­
lu — przyznanej mu w lipeu na­
grody za współzawodnictwo dotąd 
nie otrzymał. Dlaczego? Bo był w 
delegacji i nie przyszedł na akade­
mię, na której wręczano nagrody.

Wiele gorzkich słów musiała wy­
buchać w dyskusji rada zakładowa.

Prawdopodobnie dopiero na tym 
tebraniu dowiedziała się o wielu 
bolączkach dających się we znaki 
załodze, a których usunięciem rada 
'akładowa się nie zajęła, choć n’-e 
wymagałoby t0 nawet specjalnego 
trudu. Os choćDy sprawa kawy 
ix>dawanej w Hali Obróbki Drewna 
»v bańkach po farbie, albo szatni, 
Jo której robotnicy sam: wnosili 
szafki, ale po dziś dzień z niej nie 
korzystają, tak samo zresztą jak 
i z natrysków, o nawiewnicach, któ­
re nie grzeją, o tym, że tylko mała 
grupa ludzi w wydziale urządzeń 
otrzymała cieple ubrania, a reszta 
marznie itd itd.

— To, że wydział urządzeń wy­
konał plan roczny już 7 grudnia 
wymagało wiele trudu—mówił inż. 
Brzosko — kierownik tego wydzia­
łu. — Czy rada zakładowa przyło­
żyła się do tego choćby w najmniej 
szym stopniu? Jeśli potrzebowali­
śmy pomocy, szukaliśmy jej w KZ 
i u dyrekcji, a nigdy w radzie, gdyż 
wiedzieliśmy, że jej tam nie otrzy­
mamy. A zadania mieliśmy nie by­
le jakie — przepracować 500 tys. 
roboczogodzin, zmontować 120 wa­
gonów konstrukcji. Wywiązaliśmy 
się z tego przed terminem. Pomogły 
nam zobowiązania. Ale czy chociaż 
jedno zobowiązanie było zorganizo­
wane przez ogniwa związkowe? Czy 
w ogóle grupy związkowe, rada od­
działowa przejawiały jakąKolwiek 
działalność? Funkcje przewodniczą­
cego rady oddziałowej spełniał kie­
rownik wydziału tak samo zresztą 
jak przewodniczących poszczegól­
nych komisji strukturalnych. Ze 
w tej sytuacji wyniki nie zawsze 
były właściwe jest aż nadto zrozu­
miałe.

Ze wszystkich tych wypowiedzi 
wynikało jasno, że rada zakładowa 
w FSC im. Bolesława Bieruta, urzę­
dując zza biurka oderwała się od 
mas, zapomniała, że przez nie była 
wybrana i im miała służyć. Dużą 
winę za ten stan rzeczy ponosi KZ, 
który zamiast skierować pracę rady 
zakładowej na właściwe tory, czę­
sto sam przejmował jej funkcje. 
Podobnie działo się w organizacjach 
oddziałowych.

W 1934 roku stoją przed załogą 
FSC im. Bolesława Bieruta bardzo 
odpowiedzialne zadania — mówił o 
nich dyrektor Gieiewski i wskazał, 
że wiążą się one z całym szeregiem 
nowych, trudnych problemów. Ich 
rozwiązanie jest nie do pomyślenia 
bez ścisłego współdziałania dyrekcji, 
organizacji partyjnej i związkowej.

Nowowybrana rada zakładowa 
musi więc czuć się w pełrri odpo­
wiedzialna za produkcję, stać się 
prawdziwym organizatorem współ­

zawodnictwa, kierować nim i kon­
trolować je poprzez rady oddzia­
łowe i grupy związkowe. Aby jed­
nak rady oddziałowe i grupy związ 
kowe te najniższe, a zarazem naj­
ważniejsze, bo docierające do każde­
go członka załogi, ogniwa mogły 
spełniać swe zadania, trzeba -je 
uaktywnić j ubojowić, otoczyć sta- 
ią codzienną pieczą.

W tym wszystkim rada zakłado­
wa musi zawsze pamiętać, o tym, 
czego uczył nas towarzysz Stalin, 
co z t aką siłą podkreśliło IX Ple­
num KC naszej Partii, a o czym 
niestety tak częst0 zapominała po­
przednia rada, i t  najcenniejszym 
kapitałem są ludzie, kadr; które 
decydują o wszystkim.

St. G.

Władysław Mazurek, przodujący hodowca z Krasnego (pow. Zamoff)  
przywiózł, na punkt skupu tucznika. Jest to czwarta kontraktowana sztu­
ka , jaką Mazurek sprzeda? państum w bieżącym roku. Niezależnie od Le­
go całkowicie wykonał on obowiązkowe dostawy tywca, dostarczając 2

tuczniki.

Z  ż y c i a  p a r t i i

Dwie doby w gm inie Zak rzów ek
(Śladem naszych artykułów)

Tak sdę złożyło, że z*uraz po moim 
przybyciu sekretarz KG w Zakrzów­
ku (pow. Kraśnik) tow. Majewski 
muwał wyjechać w pilnej sprawie do 
gromady Studaia-nld. Obiecał, ż e  
wróci z* godzinę. W mi ędayczasie 
poszedłem do Prezydium GRN. Nic 
prawie me zmieniło się od czasu 
mego ostatniego pobytu. Nfld poda­
niami nadal ślęczał ten ~am zespół, 
przewodniczący nieobecny. W Dele­
gaturze M. S. pełno interesantów. 
Od sekretarza GRN ob. Ząbka do­
wiedziałam się, że poruszone w ar- 
tykule sprawy zostały zrłatwione.

— Poskutkowało jednak — pomy­
ślałem sobie. — Ciekawym tylko 
jak  teraz Komitet g m in n y  pomaga 
GRN.

Tow. Majews(kd niewiele mógł mi 
powiedzieć na ten temat...

— Nie było czasu — odparł na 
moje pytanie. Mieliśmy dużo roboty 
z przy gotowaniem i przeprowadze­
niem zebrań wyborczych w podsta­
wowych organizacjach partyjnych.

N ależa ło  się  sp o d ziew a ć , że  KG, po ukaza­
niu nas/.ejio artykułu , p ostaw i sp raw ę k ie ­
row nictw a GRN na sw oim  posied zeniu , że 
p r z e a n a liz u j  prace GKfl, w y cią g n ie  w n iosk i. 
N iestety , nie zrobił tego . O dbyło  się w p raw ­
dzie p osied zen ie  KG. a le spraw  tych nie po­
ruszano. P ostan ow iłem  o tych spraw ach  
szerze) pom ów ić z sekretarzem  KG nazajutrz. 
P rzyrzek ł mi so len n ie , *e będzie  następny  
c a ły  dzień w Komłtec ie . T oteż , k iedy na 
drutfi dzień przybyłem  rano, zd ziw iłem  się ,

i e  lokal KG lest  zam knięty. G dzie się  po­
d zia ł tow . M ajewski nikt ml ale potrafił w y-  
iaśn ić . Nie doczekałem  się go do sam ego  
w ieczora.

| Z d ziw ien ie  moje w zro sło  leszcze , kiedy  
I przypadkow o d ow ied zia łem  się , la  w tym  
{ dniu ma s ię  odbyć posied zen ie  Prezydium  
j  GRN z udziałem  przew odniczących  komisji 

rady. D laczego  nic ml o t *m nie w spom ­
niał wczoraj to w . M ajew słl mimo, i e  ca ły  
czns m ów iliśm y o G RN? C zyżby nie w iedzia ł 
o tak w ażnym  p osied zen iu , na którym maju 
być w y ty czo n e  zadania w iw ią zk u  z IX  P le­
num? D oszedłem  do w n iosku, t e  w idocznie  
nie w ied zia ł, skoro nic nie m ów ił, a tym  
bardzie) nie robłł żadnego przygotow ania . 
B yło  przecież nad czym  pom yśleć . Komisje 
rady n ieżyw otn e od chw ili Ich pow stania  
należy  uruchom ić, w y ty c z y ć  Im zadania na 
najbliższy okres. Jak w ob ec tego m oże s ię  to 
odbyć ber p o lityczn ego  k ierow n ictw a ze stro ­
ny K om itetu G m innego? Łudziłem  się  iesz -  
sze. ża m oże ktoś z cz łon k ów  KG od p ow ie­
dzialny Jest za p rzygotow an ie  apos»iedzenia. 
N iestety  i ta m yśl ok azała się  płonna. Naw et 
sam o Prezydium  GRN nie w ied zia ło  dokład­
nie co ma być om aw iane. P osied zen ie  zo sta ­
ło zw ołan e na p o lecen ie  PRN a jed nocześn ie  
ua ten sam dzień  w yzn aczon o sesję  s o łty ­
sów . S ytu ację  skom plikow ało  jeszcze  to, że 
tego sam ego dnia przew odn iczący  GRN zo­
sta ł w ezw an y  na e g zek u ty w ę  KP. Coś tu nie 
w porządku i  w yzn aczan iem  term inów p o sie ­
dzeń, sesji i odpraw .

Pozostał tylko sekretarz Prezydium 
GRN i wspólnie z delegatem PRN
ob. Rozumowskim głowiła pię nad 
porządkiem dziennym. Ób. Rocumow 
ski proponował sprawozdania po­
szczególnych przewodniczących ko. 
misjj rady. Kiedy jednak sekre­
tarz Ząbek stwierdził, że komisje

Dla siebie i dla nas wszystkich
Wraz z nim wcisnął się do chału­

py ziąb. Snać bywałym był tu Żaba 
gościem, bo mruknąwszy tylko przy­
witanie przv*iadł na ławie. Czapkę 
położył obok i zacierając zgrabiałe 
ręce rozejrzał się po izbie. Nie zdzi­
wiła go wcale obecność obcego

Wyciągnął paczkę „Sportów".
— Palicie? — zwrócił się do Ka­

pusty, a potem do mnie.
Zapaliliśmy w milczeniu. Kapusto- 

wa oderwała się na chwilę do kuch­
ni. Przestawiając jakieś garnki pil­
nie jednak przysłuchiwała się męż­
czyznom.

Zanosiło się na zwykłą pogawęd- 
kę.

Stanisław Za ba wiele widział. Pa­
mięta czasy chłopskich strajków za 
sanacji, pamięta równie dobrze hit" 
lerowską okupację.

— Wiecie obywatelu — zaczął — 
prenumeruję kilka gazet. „Groma­
dę", „Zielony Sztandar", ostatnio za­
mówiłem „Trybunę Ludu". „Gro­
madę" czytuję już od kilku lat. Daw­
niej wydawała mi się jakaś obca, 
nie trafiała do nas, chłopów. Teraz 
się zmieniło.. Teraz jest swojska. 
Widać, że to nasza gazeta. Zwłasz­
cza po ostatnim plenum... •

Słuchałem z zainteresowaniem.
— Weźmy chociażby nasze Koło 

Gospodyń Wiejskich. Znam te spra­
wy trochę, bo i moja stara się w 
nich grzebie. Jak zorganizowały ten 
konkurs, to nic, tylko zaraz oborę 
mi bielić zaczęła. No, dobrze! Higie­
na potrzebna. A potem to z zegar­
kiem w ręku leciaia do obory paszę 
zadawać. I w tym nic dziwnego nie 
znajdowałem. Trochę książek rolni­
czych się przeczytało...

— A bo pewnie! — wpadła w tok 
rozmowy Waleria Kapustowa. — O

bydlęta trzeba dbać. Wymagają o- 
pieki, troskliwej opieki. Za to i wy­
dajność większa.

— Tak, ta wydajność, — potwier­
dziłem. — IX Plenum przecież...

Żaba jednak nie dal mi skończyć.
— Przeczytałem tezy od deski do 

deski. Przestudiowałem chyba ze 
trzy razy przemówienie towarzysza 
Bieruta, no i myślę sobie. J e s t  w 
tym racja. W naszym Zarajcu na 
przykład... Kiedyś wieczorkiem so­
bie wyliczałem. Ponad czterdziestu 
młodych ludzi z naszej gromady 
pracuje w mieście, po fabrykach, po 
urzędach, osiemnastu uczy się w 
szkołach. Potrzeba im Chleba?.,. Po­
trzeba! A kto da, jak nie my. Prze­
cież to nasze dzieciaki. Ja sam troje 
mam w mieście. Jeden syn kapita­
nem w wojsku, drugi jakąś tam aka­
demię piękną...

— Akademię sztuk pięknych — 
podpowiedziałem.

— ... sztuk pięknych skończył, a 
córka na zachodzie za mężem. U nas 
więcej takich gospodarzy, co to sy­
nowie po fabrykach robią.

— Za to nie ma kto robić na wsi!
— Wtrącił Kapusta. — Co które liź­
nie trochę nauki, to już troki w 
garść, i do miasta ucieka...

— Widzicie, tam też byli potrzeb­
ni. — Usiłowałem wytłumaczyć..
— Przecież tyle budujemy. Chociaż­
by dla was, dla wsi. Traktory, ma­
szyny rolnicze, w Poznaniu — Sta- 
rołęce rozpoczynamy produkcję 
kombajnów zbożowych... Do tego 
wszystkiego ludzi potrzeba.,.

— U nas też potrzebni. IX Ple­
num mówi o wzroście wydajności. 
A kto będzie o to walczył, jak nam 
we wsi rąk nie stanie? — argumen­
tował nieprzekonany Kapusta.

Żaba uśmiechnął się pod wąsem. 
Czytał o tym .dokładnie.

— Nie same ręce., — zaczął znowu.
— Nam i maszyny potrzebne. Na­
wozy, nowoczesna uprawa... A zresz­
tą nie wszyscy w mieście zostają. Z 
tych osiemnastu na pewno niejeden 
wróci na wieś. Wróci agronomem, 
weterynarzem, czy innym. Wtedy 
oddadzą to, co myśmy na nich wy­
łożyli i państwo dało. No nie? — 
zwrócił się do mnie.

Kiwnąłem w odpowiedzi głową.
— Zresztą... myśmy już zaczęli o 

to walczyć. U nas w gromadzie nie­
mal wszyscy zasiali siewem rzędo­
wym. Nie mówiąc już o podoryw- 
kach, orkach zimowych. A kobiety
— zaśmiał się —- zmusiły nas do 
siania poplonów.

— A pewnie! — Kapustowa skoń­
czyła już robotę przy garnkach.
— W przyszłym roku, w następnym 
konkursie hodowlanym zamierzamy 
hodować więcej świniaków. To i pa­
sza potrzebna. Cieliczki też będzie­
my kontraktować. Przy tym mleka 
się więcej odstawi dla państwa...

— Dobrze, że zlewnię mamy aa 
miejscu — mruknął Kapusta. — Bo 
jak byśmy musieli wozić, to nie 
wielka korzyść by była.

Rozmowa toczyła się dalej. Oczy­
wiście wokół spraw najżywotniej­
szych, wokół gospodarstwa. A jest 
nad czym radzić. IX Plenum dało 
dużo do myślenia, odkryło nowe 
możliwości, wskazało na koniecz­
ność wyszukiwania rezerw...

A chłopi z Zarajca na pewno Je 
znajdą, jak znajdowali dotychczas. 
Dla siebie i dla nas wszystkich, po 
to ,by rosła nasza stopa życiowa, by 
rósł ogólny dobrobyt.

eka

dotychczas nic nie robiły, punkt ten 
odpadł. Sprawa była tym bardziej 
zawiła, że nikt nie był przygotowa­
ny do jej zreferowania. Sekretarz sa­
dził, że delegat PRN przywiezie po­
trzebny materiał, natomiast delegat, 
wyjeżdżając nic podobnego od Pre­
zydium PRN nie otrzymał. Miano 
to zrobić na miejscu, ale kto i w 
jaki sposób — nie wiadomo. Na 
tych debatach przeszło wiele godzin. 
Kiedy nadeszła godz. 14-ta postano­
wiono wreazoie coś 7xobić, tym bar. 
dstiej, że niecierpliwili się sołtysi, 
oczekujący na sesję. Aby upiec — 
jak suę to mówi — dwie pieczenie 
przy jednym ogniu, postanowiono od­
być 7a jednym zamachem posiedze­
nia Prezydium z udziałem przewod­
niczących komisji i 9esję. sołtysów. 
Kłopot z tym miał tylko sekretar* 
przy pisaniu osobno protokółu i  po­
siedzenia Prezydium * osobno z se. 
»ji sołtysów. Poza tym nie było żad­
nych niezgodności. Rozsiedli «ńq 
wsryscy w krzesłach: członkowie 
Prezydium, przewodniczący Komisji, 
sołtysi i pracownicy GRN. Nie zga­
dzał się tylko z tym porządek dzien­
ny, którego jedyny punkt brzmiał: 
„Uchwały IX Plenum ICC jako wy­
tyczne pra-y poszczególnych kom i' 
sji". Nie zgadzaj się również-z tym 
referat, którego wygłoszenia podjął 
się delegat PRN ob. Rozumowski. Wy 
głosił go w ten sposób, że przeczy­
ta! notatnik referenta Nr 1?. często 
się zacinając nad punktami, które 
dotyczą wyłącznie pracy organizacji 
partyjnych. Po tym „referacie", w 
którym nie było najmniejsoego po­
wiązania z lokalnymi sprawami ot-1 
warto dyskusję. Z uwagi, że nikt *ię 
nie kwapił wzywano kolejno prze- 
w odricząc^h komisji do zabierana 
głosu. Niewiele mogli powiedaieć. 
Przewodniczący komisji rolnej ob. 
Paduszyński wręcz oświadczył, że o 
posiedzeniu dowiedział się w ostat­
niej chwili, nie wiedział, co będzie 
omawiane, a poza tym pracując w 
cukrowni poza terenem gminy nie 
cauje się związany ze sprawami roi. 
nymi Od stycznia br. prosi o miano­
wanie innego przewodniczącego, jed­
nak bez skutku.

Pi-zewodniozący komisji finanso­
wo ‘ budżetowej oświadczył, że 
„wstiystko jest jasne i zroaumiale i 
nie ma nad czym dyskutować". Nie 
dodał tylko, że niektóre sprawy bud. 
żetowe są niejasne nie tylko dla 
mieszkańców gminy, ale nawet dla 
członków Prezydium GRN, a nawet 
dl« niego jako kierownika GKS. Np. 
nikt nie umiał odpowiedzieć 
na pytanie, dlaczego woźnym 
szkół odjęto zasiłek rodainny itp. 
Spraw niewyjaśnionych, było wiele. 
I tak skończyło się posiedzenie Pre­
zydium GRN poświęcone tak ważnej 
sprawie jak realizacja tez przedzjaii- 
dowych.

Rozmawiałem Jeszcze z pełnomoc­
nikiem tow, Poikroniem. I on rów­
nież potwierdza brak pomocy i kie­
rownictwa ze strony sekretarza Ko­
mitetu Gminnego pracą Gminnej 
Rady Narodowej. Mówił 0 tym w 
KP, ale dotychczas nikt nie przyje­
chał, aby stan ten zmienić. Motże 
tym raz*sm artykuł mój odniesie lep- 
say skutek, niż to było dwa mienią­
ce temu, j - n
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W blasku noworocznej choinki
Sale Liceum Pedagogicznego przy 

ul. Narutowicza 12 w Lublinie, w 
których przez kilka tygodni rozlega! 
się stuk młotków i uwijali się de­
koratorzy pod kierunkiem Maksy­
miliana Iwanka. otworzyły sie go­
ścinnie w dniu 27 grudnia na przy­
jęcie pierwszej grupy dzieci wyróż­
niających się dobrymi postępami 
w nauce zaproszonych na imprezę 
noworoczną przez Wydział Oświaty 
Frezydium WRN. Wśród koloro­
wych świateł i leśnego zapachu 
świerków spędzą tu kilka nieza­
pomnianych godzin. Czekaj'} na nie 
występy zespołu szkolnego TPD, 
widowisko kukiełkowe.. filmy, gry
i zabawy.

W dużej sali o tęczowych ścianach 
króluje wysmuKła, sięgając.* aż do 
stropu choinka. Wśród zielonego 
iglica migocą srebrne, szafirowe i 
purpurowe blaski. Grupa dzieci po­
dziwia choinkę i biegnące od niej 
pod stropem czarodziejskie kule 
kołyszące się na niewidzialnych 
wiązaniach. Dzieci zatrzymują się 
tu długo. Tyle jeszcze ciekawych 
rzeczy czeka na nie w innych sa­
lach.

Cichutko, aby nie spłoszyć nastro­
ju, otwieramy drzwi do sal; bajek. 
W kolorowym półmroku bieleje 
chatka bajarza, wokół w nastroju 
pełnym oczekiwania siedzą dzieci.

Ukazuje się bajarz. Dzieci pamięta­
ją go z ubiegłego roku i witają jak 
dobrego znajomego.

— Niech pan nam opowiada, ale
nie bajki. My wszystkie juz znamy. 
Prosimy coś nowego.

Bajarz nie czuje się tym zaskoczo­
ny. Ma w swoim repertuarze nie 
tylko bajki. Zaczyna opowieść o 
bohaterskim żołnierzu raczieckim
i dziellnym chłopcu Iwanie, który 
pod gradem kul faszystowskich 
przynosił amunicję rannemu, i tak 
zginęli obaj na przedpolacn Lenin­
gradu broniąc faszystom wstępu do 
ojczystego miasta. Opowieść praw­
dziwa, piękniejsza od baśni, skoń­
czyła się, ale dzieci siedzą jeszcze 
chwilę zadumane, wpatrzone w ko­
lorowy półmrok.

Potrzebna jest taka chwila zadu­
my i nie ma obawy, aby zgasiła 
radość świątecznego nastroju, wzbo­
gaci ona tylko skalę dziecięcych 
doznań o jedno najpiękniejsze prze­
życie: najgłębszy podziw dia boha­
terstwa.

*  *  •

W sali kukiełkowej tłoczno. Wy­
stępuje tu zespół kukiełkowy wzor- 
sowej świetlicy w Dzierzkowicach 
(pow. Kraśnik). Mali widzowie ani 
na chwilę nie odrywają oczu od 
miniaturowej mieniącej się różny-

Na tapecie
Konduktorzy i szoferzy autobusów SKW kursujących na trasie Lublin — 
Biała Podlasko, nie respektują delegacji służbowych pasażerów chcą­

cych korzystać z autobusu. (8363/1)

Bez podpisu..
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PRO(.KAM I

7.55 W iadom ości, S.OU ..B łęk itna sztafeta" , 
8.20 U tw ory P- C zajkow skiego, 9.00 S łuch o­
w isko pt. ..P ieśn i o Rolandzie". 9.40 S łucho­
w isk o  dla przed szk oli, 11.25 Muzyka j  aktu­
alności, 12.04 Dziennik po łudniow y, 1J.I5 Na 
sw o jsk t  nuttj, 12.45 Aud. dla w si, 13 00 Kon­
cert, 15.25 Program  dnia, 16.00 D ziennik, 
16.10 P ojad au k a  o św ia to w a , 16.20 Koncert 
ro zry w k o w y , 17 00 Z ży c ia  ZSRtf. 18.00 Mi­
krofonem  po kraju, 18.45 K gpcert w tork ow y, 
19.45 Aud. dla w si, 20.00 D ziennik, 20.28 W ia­
dom ości sp ortow e. 20 38 Muzyka taneczna,
21.00 „B on aparte i S u łk ow sk i"  frajtm sztuki 
B. Brand stettera, 22.24 Muzyka kam eralna.
23.00 O statnie w iadom ości.

.  PROGRAM II 
7.50 Prosram  dnia, 7.55 W iadom ości, 14-00 

Program  dnia, 15.00, W iązanka m elodii „Od 
Straussa do S trau ssa" , 16.20 Muzyka dla 
w szy stk ich , 17.00 W iadom ości popołudniow e. 
17.05 K orespondencja z zagran icy , 17.25 Ze 
sportu, 17.30 Na w arszaw sk iej fali, 18.30 „W  
pracowniach uczonych" pogadanka, 18.40 Mli­
ryka ludow a. 19.10 Reportaż literacki. 19.30

I
\ p & a ;d  d fc iA  

| \ D  Z I & & *
TEATR  P A Ń S T W O W Y :  nieczynny.
1EA 1H  DOMU O H C t K A :  „Jadzia  w d ow a” 

— JCOdZ. 19.00- 
K I N A
A PO LLO : „ Ś w ia t s ię  śm iele"  prod. radz. — 

uodz. 11.00. „P od tureckim  jarzm em " prod. 
radz. godz. 16, 18.

ROBOTNIK: n ieczynn y.
R I4I.T O : .-Adm irał Nachimow'* — prod- 

radz. — godz. 16, 18. „C ztery  serca"  prod. 
radz. — g«nlz. 20.

PRZO DO W NIK: ..M aksy m ek‘* — prod. radz. 
*odz. 16.

R epertuar kin podajem y na podstaw ie Inlor- 
macjl OZK ul- P stro w sk ieg o  6 tel. 14-00. 

W YSTAW Y
MUZEUM LUBELSKIE: „ T w ó rczo ść  Wita 

S tw o sza " , „C zło w iek  w pradzielach" oraz  
„ P rzem y sł ludow y I i.b clszczyzn y  X [X  i 

X X  w ieku" godz. 10— 15.
DYŻURY APTEK:
Bram owa 2 /8 , K unickiego 42, Szopena 15, 

K aliuow szczyzn a 44.

LUBELSKIE ZAKŁADY 
GASTRONOMICZNE WY­
KONAŁY ROCZNY PLAN 
OPERATYWNY.

Muzyka f aktualności, 20.00 Koncert sym fo­
n iczn y, 21.00 Dziennik w ieczo rn y . 21.26 W ia­
dom ości sp ortow e, 21.36 Koncert radzieckich  
zesp o łów  chóraln ych , 22.26 Muzyka taneczna, 
23.50 O statnie w iadom ości.

mi barwami scenki. Piękne dekora­
cje, pomysłowe kukiełki wykonane 
przez kierownika teatrzyku i jego 
reżysera ob. Prószyńskiego, utalen­
towanego kukieikarza, wywołują 
zachwyt małych widzów. Doskonale 
spisują się ożywiacze, którymi są 
Anna Piątek, Zofia Gorowska, Ma­
ria Cieślik, Krystyna Krakowiak
i inne dzieci starszych klas szkoły 
podstawowej w Dzierzkowicach. 
(Ob. Prószyński jest właśnie kie­
rownikiem tej szkoły).

Po spektaklu kukiełkowym część 
dzieci udaje się do sali kinowej, 
aby obejrzeć ciekawy film rysunko­
wy, część zaś idzie po schodach, 
zatrzymując się chwilę przed dużym 
portretem Bolesława Bieruta w otó 
czeniu dzieci. (Obraz ten zastał spe­
cjalnie na Imprezę noworoczną na­
malowany przez ob. Turowską).

Potem przyglądają się pomysłowo 
wykonanej planszy obrazującej 
Plan 6-letni i idą do sali gier. Tutaj 
siedzą przy stolikach starsze dzieci, 
lubiące spokój i pasjonującą grę 
w szachy lub warcaby. Każde jed­
nak dziecko nim usiądzie do gry 
zatrzymuje się przed planszą, na 
której kolorowe makiety oznaczają 
różne obiekty przemysłowe Planu 
6-Ietniego.

Stoi właśnie grupa dziewcząt. 
Jedna z nich odgaduje w jakiej 
miejscowości znajduje się ten obiekt 
oznaczony lasem strzelistych komi­
nów. Naciska guzik z napisem No­
wa Huta i na planszy zapala się ko­
lorowe światło (jeżelj się nie odgad­
nie, żarówka się nie zapala).

Nim w sali teatralnej rozpocznie 
się spektakl, dzieci piją gorącą 
herbatę, otwierają paczki ze słody­
czami, oglądają otrzymane w upo­
minku książki, <izielą się razem wra 
żeniami dnia. Nie trw a to jednak 
długo — za chwilę sala wypełnia 
się gwarem. W przeciągu k'iku mi­
nut wszystkie; miejsca zaięte są 
przez dzieci, ifderza gong, szafirowa 
Kurtyna rozsuwa się zwolna t uka­
zuje się Plac Stalina, na którym 
rozgrywa się akcja sztuki Brzechwy 
Witamy Nowy Rok“. Mimo nikłe­

go wątku fabularnego, dzięki do- 
»konałej grze ambitnego zespołu (są 
to dziecj szkół TPD Nr 1 i N>- 8, nie­
które nawet z pierwszej klasy) uwa 
Sa widza nie słabnie ani na chwi­
lę. Jest to również zasługą wytraw­
nej reżyserki Wandy Kaniorowej, 
która potrafiła.z tego dosyć słabego 
obrazka scenicznego uczynić rzecz 
atrakcyjną, przykuwającą uwagę 
widowni, i wydobyć wszystkie jego 
walory, sceniczne i , wychowawcze.

• • *

Uradowane i szczęśliwe, syte wra 
teń wracają dzieci' do domów. W 
blasku noworocznej choinki prze­
żyły dzień pełen niezapomnianych 
wzruszeń.

G. Sroczyńska

Zaopatrzenie sklepów w okresie przedświątecznym
za s łu g u je  n a  p o ch w a łę

Ruch w sklepach w okresie przed 
świątecznym był bardzo duży. Po­
cząwszy od 18 grudnia obroty w 
sklepach spożywczych, w porówna­
niu z pierwszą połową miesiąca, 
zwiększyiy się trzykrotnie.

M.mo, że w ostatnim tygodniu 
godziny handlu były przedłużone 
do ‘21 i sklepy pracowały bej przer­
wy obiadowej, k> jednak personel 
sklepowy nie- mógł nadążyć z ob 
sługą klientów. W wielu sklepach 
tworzyły się kolejki, a nawet zda­
rzały się wypadki, że klienci od­
chodzili nie obsłużeni.

W jedynym sklepie nocnym przy 
ul. 1 Maja, trzeba było przedłużyć 
godziny handlu w dniu 24 bm. do 
20, gdyż coraz to jakaś gospodyni 
przychodziła po drożdże, cukier, 
herbatę lub inne produkty, w które 
zapomniała zaopatrzyć się wcze­
śniej.

Szybko i sprawnie obsługiwał 
klientów personel sklepu LSS 
Nr 80 przy ul. Krak. Przedm. 49. 
Nagrodzona dyplomem „najlepszego 
sprzedawcy woj. lubelskiego" ob. 
Katarzyna Cichosz z miłym uśmie-

P r zo d u ją c y  k o lp o rte r zy
otrzymali nagrody

Dział Upowszechnienia Książki 
Dyrekcji Wojewódzkiej Domu Książ­
ki w Lublinie przyznał nagrody 
książkowe za aktywną pracę i po­
stawę społeczną w akcji upowszech­
niania oświaty następującym kol­
porterom' Julia Wójcik — Dom 
Książki, Karol Wnuk — Spólnota 
Pracy, Jerzy Tyburek — Centrala 
Produktów Naftowych, Zygmunt 
Sienkiewicz — Dyr. Okręgowa O" 
siedli Robotniczych, Tadeusz Łago- 
dowski — Okręgowa Spółdzielnia 
Spożywców, Zygmunt Sadowski — 
DOKP, Stefan Arciszewski — ZBM, 
Janina Rogorzewska — Narodowy 
Bank Polski, Stanisław Santorek — 
DOKP, Janina Góreczna — Miasto- 
Projekt Wschód oraz wielu innym.

Wręczenie nagród nastąpiło w dniu 
20 br. (8027)

A. Belniak
korespondent zakładowy

Nie zaw sze o MPRB
mówi się źle

Lokatorzy domu przy ul. Piekar­
skiej Nr 2, wyrażają podziękowanie 
kierownikowi budowy ob. Antonie­
mu Dziedzcowi i całemu zespołowi 
MPRB za szybki, solidny i dokładny 
remont domu. Szczególne słowa uz­
nania należą się zdunowi ob. Wła­
dysławowi Młynarczykowskiemu, 
który b. sprawnie i czysto wykonał 
swoją pracę. Remont był wykonany 
z funduszu gospodarki mieszkanio­
wej. Eugeniusz Dzido

korespondent zakładowy

chem, sprawnie pakowała cukierki, 
ciastka, orzechy, chałwę i jabłka, 
artykuły, które cieszyły się wielkim 
powodzeniem.

* * *
Mak, tanie grzyoy (70 zł za 1 kg), 

mąkę i cukier najszybciej można 
było kupić w sklepie LSS nr 42 
przy ul. Krak. Przedm. 17, pozosta­
jącym pod kierownictwem ob. 
Anieli Moskwy.

Najlepiej natomiast był zaopa­
trzony w towary sklep LSS nr 26 
przy ul. Szopena 4, co w poważnej 
mierze należy przypisać zapobiegli­
wości personelu sklepowego: Adeli 
Podleśnej, Franciszki Górniak i 
Franciszki Goraj.

Nie można również pominąć mil­
czeniem naszych sklepów’ tzw. 
„milionerów'1, które podjęły się wy 
konać w grudniu milion złotych 
obrotu. Do takich należą sklep LSS 
nr 23 przy ul. 1 Maja 40, w którym 
kierownik sklepu Zygmunt Marzec 
„dwoił się i troił" chcąc jak najle­
piej obsłużyć klientów oraz sklep 
MHD nr 9 przy ul. Krak. Przedm. 
57, który wyróżnił się dobrą rekla­
mą swych towarów. W sklepie tym 
można było kupić „dla każdego coś 
dobrego**, a zręczna i szybka obsłu­
ga sprawiała, że każdy klient wy­
chodził dobrze obsłużony j zadowo­
lony.

Na podkreślenie zasługuje rów­
nież sklep MHD nr 34 na ZOR— 
Bronowice, który dzięki dobremu 
zaopatrzeniu i sprawnej obsłudze 
już w dniu 27 bm. wykonał j prze­
kroczył plan na grudzień.

Na zakończenie musimy wyrazić 
życzenia konsumentów, którzy pra­
gną, aby sklepy były dobrze zaopa­
trzone z a w s z e ,  nie tylko w okre­
sie świątecznym i noworocznym.

(ET)

0 czym  p isała  prasa lubelska 
przed 1 9  la ty

Śmierć z  radości
po otrzymaniu pracy

Gorzkie życie wiódł 58-letoi Józef 
Ro.s-zc7.yk. Długi czas szukał bezsku­
tecznie pracy. W domu co drień cze­
kali jego powrotu żona i 6 dzieci. 
Aż wreszcie wczoraj uśmiechnęło 
się doń szczęście. Wezwano go do 
biura wartowników nocnych „Dozór 
mien-a“. Tam powiedziano niu, że 
dostanie pracę. Wiadomość ta zrobi, 
ła pioronujące wrażenie na bezro­
botnym. Radość z otrzymania pracy 
tak podziałała na Rosaczyka, że stra­
ci-* przytomność. Lekarz Pogotowia 
sttfiercNł śmierć Roszczyka waiku- 
tek anewryzmu serca.

Bar
„Głos Lubelski"

* dnia, 14JCII.1934 r

finrm t  

|  U l# * Położyć kres panoszeniu sie
chuliganów w lokalach lubelskich

P YTANIE- samo przez się jest 
dość dziwne, odpowiedź na 

nie powinna być bezwarunkowo 
twierdząca. Okazuje się jednak, 
że człowiek pracy w Lublinie pra­
wa tego nie ma. Odmawiają mu 
lego prawa chuligani, pijacy i 
różne podejrzane typy zapełniają­
ce wieczorem i w nocy nasze lo­
kale i czyniąc z nich niejedno­
krotnie ordynarne knajpy, w któ­
rych pijacki bełkot konkuruje z 
przekleństwami, a awantury i 
bójki są zjawiskiem nie tak rzad­
kim. Wielu ludzi zrezygnowało już 
z bywania późnym wieczorem w 
lubelskich restauracjach, ale rodzi 
się w nich uczucie buntu. Przecież 
lokale te przeznaczone są nie dla 
kogo innego, a dia ludzi pracy, 
którzy w miłej, kulturalnej atmo­
sferze pragną tam spędzić wie­
czór z przyjaciółmi czy znajomy­
mi. Człowiek, który zdecyduje się 
na pobyt późnym wieczorem w 
„Europie**, „Polonii**, „Wiśle“ czy 
„Powszechnej" musi mieć nie tyl­
ko dużo odwagi aie i bardzo zdro­
we nerwy. Sam widok różnych 
chwiejnych i bełkoczących posta­
ci, zalanych obrusów, czy poprze­
wracanych krzeseł musi nastroić 
każdego normalnego człowieka pe­
symistycznie. Ale to dopiero po­
czątek. Bo oto zjawia się ledwo 
trzymająca się na nogach postać i 
prosi waszą partnerkę do tańca. 
Jeśli wybrana ofiara odmawia, 
rozpoczyna się interesujący dia­
log, trwający przeważnie nie 
mniej niż 10 minut, a zakończony 
ponurym oświadczeniem w rodza-

Chciałhym postawić publicznie takie pytanie:
CZY CZŁOWIEK PRACY MA PRAWO SPĘDZIĆ, POWIEDZMY 
RAZ W TYGODNIU. WIECZOK W RESTAURACJI. Z.IESC KO­
LACJĘ, POSŁUCHAĆ MUZYKI, POTAŃCZYĆ JEŚLI MA OCHO­
TĘ?

ju: „będzie pani żałow'ać“ lub „ja 
pani jeszcze pokażę kto ja jestem** 
itp.

MTERZADKO zdarza się, że 
pijany, a zupełnie nieznany 

wam osobnik chce z wami przedy­
skutować interesujący go w danej 
chwili problem np. czy lepiej jest 
pić zwykłą czy angielską gorzką. 
Spróbujcie nie wykazać waszego 
zainteresowania dla tego, nie­
wątpliwie bardzo ciekawego pro­
blemu, a rozpocznie sie awantura. 
Jeśli jakiś nieznajomy wywraca 
krzesło przy stoliku, przy którym 
siedzicie reagujcie nie inaczej, 
jak podziękowaniem, w przeciw­
nym wypadku chuliganeria może 
was dotkliwie pobić. Zdarzyć się 
może, że wywrócą wam również 
stolik. Bywa i tak, że nie spodo­
ba się chuliganom wasza fizjono­
mia i to również stanowi dostatecz 
ny powód do prowokowania przez 
nich awantury.

Poza tym zakorzenił się dość 
powszechnie w lubelskich resta­
uracjach zwyczaj spania przy sto­
likach z akompaniamentem głoś­
nego chrapania, jak by to było 
najwłaściwsze miejsce na tego ro­
dzaju wypoczynek.

Wsiystkiiie te akcesoria możliwe, 
it są interesujące dla. ludzi szuka­

jących silnych wrażeń, większość 
jednak zwykłych śmiertelników 
ssniechęca się i zaczyna un-ifkać lu- 
belsikich lokali wieczorem jak za­
powietrz o-nych.

S KRAWA ta może mieć aspekt 
humorystyczny, jeśli siię o 

niej c-zyta, w praktyce urasta jed­
nak do problemu. Żadne siposoby 
w rodzaju wprowadzenia obowiąz­
kowej konsnimcji, czy zakazu siprze- 
dia-wtamia a ’kohoiu ludziom w sta­
nie nietrzeźwym, jak wykazuje do­
świadczenie nie pomagają w rOŁ 
wią^amiu tego zagadnienia. Trudno 
za tę sprawę winić całkowicie kie- 
1-ow-niików restauracji, czy dyrek­
cję LZG, która sytuację w dzień w 
lokalach lubelskich w poważnym 
stopniu opanowaia i stara się 
zwalczać i tę plagę przy pomocy 
dostępnych jej środków (nietrscwSae 
dostatecznie energicznie jeśli cho­
dzi o kierowników lokali). Po- 
trzebne 1u są bardziej radykalne 
środka, ja osobiście proponuję na­
stępujące:

1) Ścisła współpraca kierowników 
restauracji z Milicją Obywatelską
— wyłowienie przez MO chuliga­
nów i pijaków, zamykanie ich w 
ares®łach, a następnie kierowanie 
n-iepoipnawn.ych awanturników do 
obozu pracy.

2) Bezwzględny zakae .sprzedaży 
alkoholu w loikalach w soboty (żad- 
ne względy na wysokość obrotu nie 
mogą w tej sprawie grać roli).

3) Przeinaczenie jednego dużego 
lokalu na restaurację (z dancin­
giem), w której nie podaje się al­
koholu. (Kelnerów, którzy będą 
przemycać wódkę, jak to działo 
się w „Powszechnej*1 Komisja 
Specjalna powinna kierować do 
otoczów praicy).

Oczywiście proponowane prze*® 
mnie środki mają charakter doraź­
ny. Problemem chuligaństwa (któ­
ry nie ogranicza się zresztą tylko 
do. IcikaiK) powinny więcej niż do­
tychczas zająć się podstawowe or­
ganizacje partyjne, ZMP, rady 7a‘ 
kładowe ' dyrekcje zakładów Pra- 
c,v i rozwinąć długookresową a,'c' 
cję wychowawczą. Milicja Obywa­
telska muai roztoczyć większą niż 
dotąd kontirolę nad lubelskimi lo­
kalami (niezależnie od proponowa­
nej przeze mnie ingerencji n*a każ. 
de wezwanie kierownika, danej re­
stauracji) i systematycznie oczysz­
czać je z różnego rod<za.iu kombina­
torów, niebieskich ptawków i aw^an 
tumików, z których rekrutuje się 
wieczorem i w nocy większość 
klientów naszych restauracji.

Człowiek pracy: robotnik, urzęd­
nik, lekarz czy inżynier, zachowu­
jący się kulturalnie ma prawo ko* 
rzysiiać t  lokali dla niego przecież 
przeznaczonych i nie wolno dopu­
ścić. fby wypierała go stamtąd 
chuliganeria,

Grzegorz Bieliński
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